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  BROWN


  Technicznie rzecz biorąc, tabliczka przed wejściem do hotelu Concorde: "Lokal wentylowany", nie kłamała. Dawała jednak przyjezdnym złudną nadzieję, że wstępując do środka, można się schronić przed palącym egipskim słońcem. Co było kompletną bzdurą.


  Mimo ogromnych wentylatorów, kręcących się nieustannie pod sufitem, małych wiatraków, ustawionych na kontuarze niczym na wystawie sklepowej i pracujących na pełnych obrotach, wreszcie mimo grubych ścian i kotar szczelnie zasłaniających drzwi, w hotelowym holu – połączonym z niewielką, prostą w wystroju restauracją – wcale nie było chłodniej niż na zewnątrz. O tej porze roku Kair nie sprzyjał obcym. Nawet zwycięzcom.


  Mister Brown dopił swoją brandy, przetarł chusteczką spocone czoło i ostrożnie poruszył się na krześle. W głowie zaczynało mu już szumieć, co w innych okolicznościach mogłoby być niepokojące – wypił przecież dopiero cztery szklaneczki – teraz jednak spokojnie dawało się to zrzucić na karb zmęczenia podróżą i tego cholernego upału.


  Przyleciał do Kairu tego dnia rano, późnym rankiem, wcześniej jednak nie było mowy, by udało mu się zdobyć samolot. Fakt, że miał udziały w lotniczej spółce przewozowej, nie oznaczał jeszcze, że jego prywatne sprawy mogły być ważniejsze od interesu firmy.


  Brown był mężczyzną średniego wzrostu o rumianej, lekko pyzatej twarzy, wysokim czole i chytrym uśmieszku ulicznego cwaniaka. Było w jego ruchach i posturze coś, co sugerowało niegdysiejszego wojaka, ale wydatny brzuch i rysujący się drugi podbródek mówiły wyraźnie, że od chwili zawieszenia broni wiodło mu się lepiej niż dobrze. O tym samym świadczył jego ubiór – elegancka koszula, kremowy garnitur skrojony na miarę, złoty zegarek...


  Tylko buty brudne i podniszczone, jeden nawet z przetartym sznurowadłem, zupełnie nie pasowały do reszty. Musiał sobie zdawać z tego sprawę, ponieważ, siedząc, dokonywał istnych akrobacji, żeby ten defekt ukryć – zaplatał nogi, co chwila przecierał czubki butów o tył nogawek, krył stopy za stojącą na podłodze walizką. Dopiero trzecia szklaneczka brandy uwolniła go od problemu; dopiwszy ją przestał się przejmować.


  Kolejny raz skinął na barmana, ale ten tylko pokręcił głową i wskazał mu czarnego dzieciaka, który właśnie szedł do niego z tacą. Leżała na niej elegancka kremowa koperta z czerpanego papieru. W środku znajdował się klucz do hotelowego pokoju i kartonik, na którym skreślono starannym pismem kilka słów:


  



  Panie Brown!


  Myślę, że już wystarczy tego adaptowania się do nowego środowiska. Dziś wieczorem (godzina dwudziesta, sala kameralna) rad będę widzieć Pana na rozmowie kwalifikacyjnej i ufam, że zdoła Pan na nią dotrzeć o własnych siłach. Kolejną szklaneczkę brandy przed nocą zmuszony będę uznać za rezygnację z mojej oferty.


  Sługa uniżony


  Samuel Rich


  



  Brown wsunął karteczkę z powrotem do koperty i rozejrzał się wokoło, tłumiąc przekleństwo. A zatem był obserwowany. Tylko przez kogo? W zacienionym kącie siedziało dwóch angielskich żołnierzy, a dwa stoliki dalej skryty za gazetą mężczyzna w piaskowej koszuli z prezencją aktora z Hollywood, tego, jak mu tam, Gable'a.


  Wygląda na dzianego, pomyślał Brown, a to znaczy, że to może być on. Mój przyszły pracodawca.


  Dla pewności rozejrzał się jeszcze po restauracji, ale pozostałe stoliki były puste. Tylko niedopałki w popielniczkach, opróżnione szklanki i talerze świadczyły, że jeszcze przed chwilą w lokalu ktoś był. Brown nie bardzo wiedział, czy wszyscy wyszli tak nagle, czy też on siedział tu już tak długo. Zerknął na zegarek, na rozmyte, dwojące się cyfry, i stwierdził, że już najwyższa pora, by się zameldować. Do mężczyzny z gazetą podchodzić nie zamierzał. Skoro tamten wybrał liścik zamiast rozmowy, znaczy, że zależy mu na dyskrecji. I to nawet jeśli dupa z niego nie szpieg i daje się rozszyfrować pijanemu gościowi w minutę. Bo teraz już Brown był niemal pewien, że to właśnie on, facet z gazetą, chciał mu zapłacić za jakieś niezwykłe zadanie równowartość dwóch samolotów i małego lotniska.


  Ostrożnie podniósł się z krzesła i podszedł do recepcji. Zamachał recepcjoniście kluczem z koperty, a ten zawołał dziesięciolatka w postrzępionym mundurku boya.


  – Zaprowadź pana do pokoju – powiedział po angielsku. – I ani słowa na temat samolotów, słyszysz?


  Chłopiec wydawał się zawiedziony tą ostatnią uwagą, ale posłusznie wziął od Browna walizkę i ruszył w stronę schodów.


  – Proszę za mną, sir.


  – Już gnam, mały. Pędzę co sił w nogach – powiedział Brown i potoczył się za chłopcem.


  W pokoju, ciasnym i nagrzanym jak szklarnia, zwalił się na łóżko i przez chwilę gapił na łopatę wentylatora pod sufitem, obracającą się leniwie i młócącą nagrzane powietrze. Pomyślał, że przypomina śmigło samolotu i, że skoro widzi je na wprost siebie, znaczy, że coś zaraz w niego wleci. A potem usnął.


  

  



  SMITH


  W recepcji przedstawił się jako Smith, John Smith. Przyjęli to bez zastrzeżeń, nie poprosili o żadne dokumenty. I dobrze, bo miał tylko prawdziwe, na swoje rzeczywiste nazwisko.


  Mógł jeszcze użyć nazwiska Doe, Bóg świadkiem, że przyszło mu ono do głowy we właściwym momencie, ale uznał, że jednak Smith będzie właściwszy. Nie chciał się nazywać jak niezidentyfikowana ofiara wypadku, a poza tym Joe Doe brzmiało tak strasznie... amerykańsko. Rockefeller mógł się nazywać Doe, kiedy jeszcze pracował na ulicy. To nazwisko wręcz śmierdziało pastą do butów.


  W hotelu fałszywy Smith zameldował się z samego rana. Był w Kairze już od trzech dni, zdecydował jednak, że nie będzie się wystawiać na widok podglądających go oczu wcześniej niż to absolutnie konieczne. Nie chciał też, by jego potencjalny pracodawca uznał, że Smith za nim węszy, że chce szpiegować. Zamiast tego zajął się więc zwiedzaniem i kupowaniem zupełnie bezużytecznych pamiątek dla znajomych w Londynie.


  Te trzy dni pozwoliły mu złapać trochę słońca. Przypiekł się od razu na brązowo, bez tego żałosnego etapu "świńskiej skórki", zupełnie jakby jego skóra przypomniała sobie, jak właściwie chłonąć promienie. Była więc jakaś wymierna korzyść z tych kilku lat spędzonych w Afryce – nauczył się przynajmniej opalać.


  W recepcji oprócz klucza do pokoju otrzymał kopertę z listem, której nie spieszył się otwierać. Zamiast tego usiadł sobie przy jednym ze stolików i, mimo słabego światła, rozłożył gazetę, by poczytać rubrykę towarzyską.


  Kilka stolików dalej ogorzały, pyzaty facet pił brandy szklaneczkę za szklaneczką i od pewnego czasu posyłał mu zaciekawione spojrzenia. Smith nie reagował. Jeśli był to człowiek jego przyszłego pracodawcy, to w końcu sam podejdzie i się odezwie. Jeśli nie, szkoda było zachodu na pogaduszki z pijanym najemnikiem. Bo żołnierzem ten człowiek nie był na pewno. Zbyt rozlazły.


  W końcu nieznajomy podniósł się z krzesła i zataczając, podszedł do recepcji, a zaraz potem ruszył ku schodom w ślad za chłopcem udającym boya.


  Smith patrzył za nimi przez chwilę, po czym ziewnął, przysłaniając usta i ponownie skupił się na lekturze. List, nietknięty, nadal tkwił w kieszeni.


  

  



  MARTHA


  Nie było mowy, by udało jej się zdobyć dokumenty inne niż niemieckie, ale przynajmniej nie było większego kłopotu ze zdobyciem paszportu z nazwiskiem budzącym mniejsze kontrowersje niż jej własne. Pozostawał jednak jeszcze problem twarzy. Na swoje nieszczęście była piękna. I znana.


  Och, nie tak, jak Marlene Dietrich czy Greta Garbo, ale wystarczająco, by miłośnicy kina potrafili bez większego zastanowienia, po prostu na poczekaniu, wymienić przynajmniej dwa jej filmy. Kiedyś ta sława ją cieszyła, teraz stanowiła wyłącznie przekleństwo.


  Do Kairu dotarła statkiem, o ile ta śmierdząca bydłem krypa w ogóle zasługiwała na tak szczytne miano. W każdym razie kosztowała jak transatlantyk w klasie lux. Ale przynajmniej nikt nie zadawał pytań i mogła dostać się do Egiptu niezauważona.


  Właściwie nie była pewna, czy robi dobrze. Cała ta tajemnicza oferta pracy i wynagrodzenie przekraczające po wielokroć najwyższe dochody, jakie miała do tej pory. A przecież był czas, że zarabiała naprawdę dużo.


  Właściwy hotel znalazła bez trudu, ale długo wahała się, czy wejść do środka. Wyobrażała sobie, że z chwilą odsłonięcia ciężkiej, wełnianej kotary i przekroczenia progu hotelu, nie będzie się już mogła wycofać. Że niezależnie od tego, jak naprawdę będzie brzmieć tajemnicza oferta, nie zdoła odmówić.


  Teraz masz ostatnią szansę, by odejść i żyć jak do tej pory, mówiła sobie, stojąc na zapylonej ulicy i wpatrując się niepewnie w tabliczkę "Lokal wentylowany" wykaligrafowaną w czterech językach. Oczywiście nie było wśród nich niemieckiego. To wciąż był język zakazany.


  No właśnie, z tym wiązał się największy jak do tej pory problem jej życia. Aliancki sąd po tysiącach niekończących się przesłuchań zakwalifikował ją wreszcie jako "sympatyzującą z nazistami". Znaczyło to mniej więcej: mamy na ciebie za mało, by cię skazać, ale dopilnujemy, by potępiono cię na wieki.


  Z takim wpisem w aktach nie miała czego szukać w Hollywood, a lata miną, zanim stanie na nogi niemiecka kinematografia. O ile w ogóle kiedykolwiek tego dokona.


  Nagle więc Martha doszła do wniosku, że wcale nie stoi już przed wyborem wejść i zostać czy odejść, dokonała go bowiem dużo wcześniej – ostatnie pieniądze wydała na statek. A skoro wszystko już się dokonało, nie było powodu, by tkwić na słońcu. Odsunęła kotarę i weszła do środka. Gdzie, wbrew tabliczce, wcale nie było chłodniej.


  BROWN


  Obudziło go pukanie do drzwi. Brown nie zareagował, ale gdy po chwili okazało się, że pukający nie ustąpi, podniósł się i poczłapał do drzwi. W głowie wciąż mu huczało, w ustach zaschło, a do tego bolały go oczy. Zdecydowanie nie był w owej chwili pozytywnie nastawiony do świata.


  – Czego? – mruknął, uchyliwszy drzwi.


  W progu stał ten sam smarkacz w stroju boya, który wcześniej przyprowadził go do pokoju. Dał mu wtedy spory napiwek i wyglądało, że tym samym ściągnął sobie na głowę niemały kłopot.


  – Chłopcze, nie dostaniesz więcej pieniędzy, budząc mnie – wyjaśnił Brown rozmasowując skronie. – Co najwyżej możesz za to zarobić kopniaka.


  Nie mówił tego głośno ani w nerwach. Przeciwnie, jego głos przybrał mentorski ton, jakby właśnie przekazywał dzieciakowi jedną z najważniejszych prawd życiowych.


  – Później, wieczorem, jak już się zbiorę i pójdę na ważne spotkanie, możesz tu wejść i posprzątać. Łóżko pościelić albo co. Wtedy ci zapłacę, ale teraz...


  Przerwał, dopiero w tym momencie dostrzegając, że chłopiec trzyma w ręku kopertę. Dokładnie taką samą jak ta, którą Brown dostał rano. Z instrukcjami.


  – Daj! – Wyciągnął do chłopca rękę, a potem szybkim ruchem wyszarpnął z koperty kartonik i przeczytał jego treść.


  



  Panie Brown!


  Sala kameralna, pamięta pan? Ileż można czekać?!


  Zerknął na zegarek i zaklął pod nosem.


  – Zaczekaj tutaj – zawołał do chłopca, po czym odwrócił się na pięcie i podbiegł do rozbebeszonej walizki. Wyjął leżącą na wierzchu koszulę i spodnie, szybko się przebrał, po czym zmoczył włosy, przeczesał je przed lustrem.


  – Dobra – powiedział wreszcie, wypadając na korytarz. – Prowadź do sali kameralnej.


  Dzieciak skinął głową i uśmiechnął się, szczerząc zęby. Zapewne na myśl o kolejnym napiwku.


  

  



  MARTHA


  Tak właśnie go sobie wyobrażała – jako wysokiego, zadbanego mężczyznę w typie Clarka Gable'a, dostojnego i dystyngowanego. Na kogoś takiego właśnie wskazywał charakter pisma i starannie dobrane słowa w zaproszeniu, które otrzymała przeszło trzy tygodnie temu. Kogoś w tym typie sugerowała ogromna kwota proponowanego wynagrodzenia.


  Mężczyzna mówił z wyraźnym angielskim akcentem i był dla niej niezwykle uprzejmy, co kiedyś stanowiło dla niej normę, ale od niedawna było jedynie miłą odmianą po wszystkim, czego doświadczyła. Pytał, jak minęła jej podróż i czy podoba jej się Kair. Gdy odpowiadała, sprawnie podtrzymywał rozmowę, tak że dopiero po blisko kwadransie zorientowała się, że nie wymienili jeszcze ani słowa na temat jej ewentualnej pracy.


  Czyżby ją sprawdzał? Chciał zobaczyć, jak bardzo jej zależy? Czekał, aż nie wytrzyma i zapyta pierwsza? Był czas, że zmuszona do negocjowania twardych warunków z rekinami biznesu filmowego, nauczyła się wiele o negocjacjach i teraz wszystko stanowiło dla niej sztuczkę mającą zmiękczyć klienta. Mimo zniecierpliwienia nie zamierzała okazać słabości, dlatego podtrzymywała dialog, który, nie wiedzieć czemu zszedł na filmy Disneya, osobliwie zaś na "Królewnę Śnieżkę", która zdaniem mężczyzny zdobyła chyba wszystkie możliwe nagrody na świecie.


  Sprawdza mnie, pomyślała Martha. Doskonale wie, że w Europie odniosłam nad Disneyem kilka zwycięstw i zwyczajnie chce mnie zmusić, bym się pochwaliła. Bym okazała słabość. Ale jeśli na to właśnie czeka, srogo się zawiedzie.


  – Cóż, "Śnieżka" to niewątpliwe arcydzieło i z pewnością zasłużyła na każdą nagrodę, jaką otrzymała – powiedziała Martha i upiła wina z wysokiego kieliszka. – Szczerze doceniam...


  I w tym momencie do sali wpadł pyzaty mężczyzna w źle dopiętych spodniach i rozchełstanej koszuli.


  

  



  BROWN


  – To tutaj. – Chłopiec wskazał Brownowi dwuskrzydłowe drzwi wiodące z sali restauracyjnej do sali kameralnej.


  – Dzięki, mały – rzucił mężczyzna, po czym dostrzegł, że ręka chłopca nie opadła, a dłoń przybrała kształt małego koszyczka.


  – Och do diabła, mała pijawko! – zawołał. – Nie będę ci płacił za to, że robisz co do ciebie należy.


  Odetchnął głęboko, przygładził mokre włosy i pchnął drzwi. Włożył w to zbyt dużo siły, wyglądało więc jakby wpadł, a nie wszedł do środka.


  Tyle z właściwego efektu, pomyślał.


  W środku, w niewielkiej, oświetlonej świecami sali na raptem trzy stoliki – z czego dwa odstawiono i przykryto – zauważył mężczyznę, którego zapamiętał z baru, oraz siedzącą naprzeciw niego kobietę. Oboje mieli kieliszki wina i wyglądało na to, że właśnie trwają sobie w uroczym tête-à-tête, które on, Brown, tak bezceremonialnie przerwał.


  Już miał wybąkać przeprosiny, gdy nagle ktoś dotknął jego ramienia. Odwrócił się i dostrzegł chudego, bladego mężczyznę w znoszonym, szarym garniturze, ze sporych rozmiarów walizką w ręku. Chudzielec uśmiechnął się do niego i wskazał mu miejsce przy stole. Dopiero wtedy Brown dostrzegł trzeci kieliszek.


  Wygląda na to, Janku, że nie jesteś jedynym kandydatem do tej roboty, pomyślał. I trudno się dziwić, przy takim szmalu.


  Przeszedł przez pomieszczenie, ukłonił się najpierw kobiecie – która wyglądała na jeszcze bardziej zdumioną niż on – potem mężczyźnie – ten z kolei zachował pokerową twarz – i usiadł na wolnym miejscu. Dopiero wtedy, gdy już zajął swoje miejsce, chudzielec zamknął za nim drzwi, po czym podszedł i położył na krześle walizkę.


  W środku znajdował się gramofon ze zdemontowanym ramieniem i złożoną, papierową tubą. Na podstawce leżała już płyta. Mężczyzna rozłożył sprzęt kilkoma sprawnymi ruchami, po czym przysunął sobie krzesło i usiadł obok gramofonu. Dopiero wtedy nakręcił mechanizm i opuścił ramię z igłą.


  – Drodzy przyjaciele... – dobiegł zebranych głos z tuby.


  

  



  SMITH


  W sali kameralnej zjawił się jako pierwszy na dwa kwadranse przed czasem. Musiał przyznać, że z każdą chwilą cała ta aura tajemniczości odpowiadała mu coraz bardziej. Bawiły go zarówno liściki z komunikatami, jak i brak jakiejkolwiek konkretnej wiedzy na temat człowieka, który zaaranżował to wszystko. Sprawiało mu przyjemność dopasowywanie poszczególnych kawałków układanki na moment przed tym, zanim te zostaną mu pokazane.


  I tak zanim jeszcze w sali kameralnej znalazła się ta kobieta – przedstawiła się jako Martha, ale Smith mógł się założyć, że nie jest to jej prawdziwe imię, podobnie jak był pewien, że skądś ją już zna – wiedział, że nie będzie brał w tej rozmowie udziału sam, że poza nim są jeszcze inni kandydaci. Skąd? To jemu jako pierwszemu młody boy dostarczał listy, dlatego też nie było problemu, by zauważyć jeszcze dwie identyczne koperty.


  Domyślił się wtedy, że jedną z zaproszonych osób był mężczyzna, którego wcześniej wziął w barze za najemnika i człowieka swojego przyszłego pracodawcy. Wyglądało na to, że niewiele się pomylił, tyle że mężczyzna nie był jeszcze na etacie. Smith miał tylko nadzieję, że nie ubiegają się o to samo stanowisko.


  Kobieta, Martha, stanowiła miłą niespodziankę, ale tylko dlatego, że nie widział wcześniej żadnej cudzoziemki ani w restauracji, ani przy blacie recepcji. Zastanawiał się, kim też może ona być z zawodu i skąd może ją kojarzyć. Obstawił aktorstwo i najpewniej się nie pomylił, bo jej wiedza na temat filmu była doprawdy imponująca.


  Teraz pozostawało tylko dojść, po co komuś bogatemu ktoś z jego talentami, a do tego aktorka i najemnik? Jaka branża uzasadniała taki wybór, usprawiedliwiając jednocześnie tak wielką rozrzutność?


  To były właściwie postawione pytania, Smith obawiał się jednak, że nic już więcej nie zrobi w tej kwestii, do niczego więcej nie dojdzie, zanim nie otrzyma kolejnych elementów układanki. Pozostawało mu więc czekać.


  Z satysfakcją przywitał najemnika, który wpadł do sali spóźniony o blisko dwa kwadranse, a potem z zaciekawieniem i pewną – musiał to przyznać – dozą ekscytacji obserwował milczącego chudzielca, który wszedł do sali kameralnej wkrótce po nim.


  Mężczyzna błyskawicznie rozłożył trzymany w walizce gramofon i już po chwili wszyscy usłyszeli ciepły głos, mówiący po angielsku bez jakiegokolwiek charakterystycznego akcentu, po którym można by go było rozpoznać.


  – Drodzy przyjaciele – powiedział głos – ośmielam się mówić do was w ten sposób, mimo że wy w chwili obecnej nie macie jeszcze pojęcia, ani kim jestem, ani jakie kierują mną intencje. Pozwólcie jednak, że pozostanę tajemniczy jeszcze przez jakiś czas i stanę się ostatnią kartą odkrytą w dzisiejszym rozdaniu. Bo na razie najważniejsze, byście to wy doszli do wniosku, że możecie sobie zaufać i że jesteście w stanie współpracować ze sobą nad wielkim dziełem, do którego chcę was troje zaprosić.


  Smith popatrzył na pozostałą dwójkę i uśmiechnął się. Czyli jednak współpraca.


  – Tak, wiem – mówił dalej głos z płyty. – Używam wielkich słów, ale zapewniam, że i sprawa jest wielka, choć wciąż za wcześnie, by mówić o moich planach, zamiarach i odkryciach. Na razie chciałbym, byście opowiedzieli co nieco o sobie. Ale nie dowolne historie, tylko te, które najbardziej są nam w tej chwili potrzebne. Te, które świadczą o waszych, potrzebnych mi, kwalifikacjach i doświadczeniach, które was wyróżniają. Wszystkich ludzi nowożytnego świata połączyła wojna i to, co do niej prowadziło, nas jednak zespoliło coś jeszcze. Gdy ostatnie z was skończy swoją opowieść, zrozumiecie, o czym mówię. Tylko proszę, bez skrępowania i krygowania się. Jesteśmy wśród przyjaciół.


  I znowu to słowo, pomyślał Smith. Wypowiedziane szczerze, ale brzmiące jakby ironicznie. Jakby mówiący sam nie do końca w nie wierzył. Ale czy mogło być inaczej? Czy mógł wierzyć, że obcy ludzie staną się sobie bliscy natychmiast, bo ktoś im tak każe? I co to były za historie, które mieli opowiedzieć? Czyżby...?


  Odepchnął czarną myśl i podążające za nią krok w krok poczucie winy. Nie sądził, by mogło chodzić o tę właśnie sprawę, ale jeśli nawet, zamierzał zwyczajnie wstać i wyjść, nie oglądając się na innych. Są rzeczy, o których nie rozmawia się z nikim, tylko z własnym odbiciem w szybie podczas bezsennych nocy. A i wtedy lepiej jest milczeć.


  – Pomyślcie o sobie, o nas jak o królewskim pokerze. – Sądząc po położeniu igły, głos z płyty kończył wypowiedź. – Trochę zafałszowanym, ale przecież cóż jak nie zwód właśnie, pewne drobne oszustwo, pasuje do nas bardziej? Już za chwilę, mój przyjaciel Dziesiątka...


  Chudzielec uśmiechnął się, szczerząc zęby.


  – ...wręczy każdemu z was karty i drobne instrukcje dotyczące tego, co macie opowiadać. Potem gdy już skończycie, spotkamy się wszyscy razem, w piątkę, czyż to nie wspaniałe? A na razie macie przed sobą noc pełną wrażeń. Miłej zabawy.


  

  



  BROWN


  Gdy głos z gramofonu umilkł, na chwilę zapanowało krępujące milczenie. Brown, który, podczas gdy pozostali słuchali uważnie, skupił się na dopinaniu koszuli i poprawianiu wyglądu, teraz rozejrzał się po sali.


  – Znaczy, mamy tutaj siedzieć do rana? – zapytał.


  Chudzielec zwany Dziesiątką pokiwał głową i znowu wyszczerzył zęby. Sięgnął do wewnętrznej kieszeni znoszonej marynarki i wyciągnął z niej trzy karty do gry i trzy maleńkie, złożone na pół karteczki. Każdemu siedzącemu przy stole podał taki właśnie pakiet i zabrał się do składania walizki.


  – Skoro mamy tutaj tyle siedzieć, to czy jest szansa na coś do zjedzenia? – dopytywał Brown. – Bo to jednak kawał czasu i...


  Dziesiątka wskazał mu jeden z odsuniętych na bok stolików. To, co wcześniej wszyscy wzięli za krzesła postawione na blacie i przykryte obrusem, po dokładniejszych oględzinach mogło być również zasłoniętą, kilkupiętrową paterą.


  – Dobre i to – odetchnął Brown. Przeczytał karteczkę z instrukcjami, po czym zerknął na otrzymaną kartę. Był to as pik. Po raz pierwszy od bardzo dawna Brown poczuł się naprawdę doceniony.


  CZĘŚĆ 1

  "PRZEKLEŃSTWO BELLA"


  

  



  Przez dłuższą chwilę siedzieli w milczeniu. Każde z nich ściskało w ręku otrzymaną kartę i patrzyło na pozostałych niczym podczas nietypowej, pokerowej rozgrywki. Zdawali sobie sprawę z obecności Dziesiątki usadowionego w mroku, ale milczący chudzielec nie miał teraz znaczenia – liczyli się tylko oni. Trzy osoby przy stole, trzy twarze, w ostrym świetle wyglądające jakby wycięte i naklejone na czarny karton.


  Pierwszy odezwał się Smith. Zanim to zrobił, odchrząknął i uśmiechnął się.


  – Nie wiem jak wy, ale ja chciałbym się jeszcze tej nocy położyć – powiedział. – Pozwólcie zatem, że zacznę, żeby dłużej nie przeciągać.


  – Ależ oczywiście, niech pan się nie krępuje – zachęcił go Brown. – Można wiedzieć, jaką pan dostał kartę?


  Smith rzucił na stół jokera. Stwór w błazeńskiej czapce wyglądał jak diabeł wyskakujący z pudełka. Miał przerażająco wielkie oczy, a jego rozciągnięte w uśmiechu usta układały się w kanciasty półksiężyc.


  Zaraz po karcie na stole wylądowała karteczka z dwoma punktami:


  



  1. "Przekleństwo Bella"


  2. Crowley


  



  – O tym mam opowiedzieć – wyjaśnił Smith, zupełnie jakby jego słuchacze nie słyszeli tych samych co on instrukcji, nie dostali własnych kartek. – Zacznę jednak od tego, że naprawdę nazywam się Jasper Maskelyne i...


  Zawahał się.


  – ...I ta karta doskonale do mnie pasuje.


  

  



  OPOWIEŚĆ JASPERA


  Spośród czterech mężczyzn siedzących w gabinecie majora Stewarta Menzisa – nowo mianowanego dowódcy wywiadu – ja jeden zachowywałem względny spokój. Być może dlatego, że jako jedyny nie miałem żadnych wątpliwości, iż akcja przeprowadzana w tym samym czasie na ulicach Genewy zakończy się fiaskiem. Pozostali – dwóch kapitanów i jeden porucznik wywiadu, których nazwisk, proszę mi wybaczyć, teraz nie pomnę – wciąż jeszcze się łudzili.


  Można by zapytać, cóż robiłem w tak szacownym gronie, podówczas ledwie rekrut, wojskowy entuzjasta proponujący wojsku swoje nietypowe usługi i umiejętności. Odpowiedź w pierwszej chwili brzmi zaskakująco – to ja byłem pomysłodawcą realizowanej właśnie akcji. Tej, w którą tak wątpiłem.


  Oczywiście – co należałoby podkreślić – według mojego założenia plan wyglądał nieco inaczej. Przede wszystkim bowiem mówił wyraźnie, że to ja powinienem nadzorować wszystko na miejscu i doglądać wszystkich szczegółów. Akcja w Genewie nie wymagała bowiem od dowódcy zdolności taktycznych czy strategicznych, a raczej umiejętnego odwracania uwagi i dbałości o synchronizację wszystkich szczegółów. Słowem, dowodzić nią nie powinien wojskowy, lecz iluzjonista.


  Tak się składa, że wtedy, w pierwszych miesiącach wojny – a całkiem możliwe, że i przez cały czas tego ogólnoświatowego konfliktu – byłem najlepszym iluzjonistą, jakim mógł się poszczycić brytyjski wywiad.
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  – A pan, panie Maskelyne? Życzy pan sobie jeszcze brandy? – zapytał porucznik, szczupły mężczyzna po trzydziestce z twarzą pokrytą piegami i włosami barwy ognia i popiołu. Zapamiętałem to ostatnie tak dokładnie, ponieważ do tamtego dnia byłem święcie przekonany, że rudzi nie siwieją. Zresztą mało kto siwieje tak młodo.


  – Nie, dziękuję bardzo – odparłem z uśmiechem, pokazując wciąż jeszcze pełną szklaneczkę. – Myślę, że gdy to dopiję, będzie mi aż nadto huczało w głowie.


  Porucznik skinął głową, ale przez moment dostrzegłem na jego twarzy grymas niechęci. Czy miał mnie za mięczaka o słabej głowie, czy też był zły, że odmową odebrałem mu pretekst, by wstać i podejść do barku? Nie wiedziałem, zwłaszcza że obaj kapitanowie również odmówili. Choć całkiem możliwe, że pogardę i niechęć zarezerwowane miał wyłącznie dla cywili i niższych stopniem. Trochę na takiego wyglądał: potomek robotniczej rodziny, którego wojna i łut szczęścia wyniosły na szczyt. Trzeba mu było przyznać, że jeśli rzeczywiście tak było, radził sobie wśród elit nie najgorzej. Nawet jeśli manifestował zdenerwowanie bębnieniem palcami po poręczach fotela i ciągłym patrzeniem na zegarek.


  W końcu zlitował się nad nim major Menzis, który wciąż jeszcze starał się zrobić miłe wrażenie zamazujące okrucieństwo jego poprzednika admirała Hugh Sinclaira, o którym to oficerze, starym jak samo Imperium, krążyły wśród podwładnych legendy tak straszliwe, że wielu wolałoby trafić na pierwszą linię frontu niż do sztabu pod jego bezpośrednie rozkazy.


  – Poruczniku, mogę pana prosić? – Zamachał pustą szklaneczką, na co niższy rangą oficer zerwał się z fotela, promieniejąc.


  Zachowywał się jak wierny chart przywołany przez pana.


  Swoją drogą, pomyślałem wówczas, czy naprawdę nie było w całym ministerstwie lokaja, który mógłby nas tego wieczoru obsługiwać? A może żaden nie był dostatecznie godny zaufania, by można go było dopuścić do tajemnicy państwowej? Doprawdy, Imperium Brytyjskie chyliło się ku upadkowi szybciej, niż toczyły się te przeklęte działania wojenne.


  Westchnąłem ciężko, co – oczywiście – natychmiast zwróciło uwagę gospodarza.


  – Jest pan zmęczony, Maskelyne?


  – Myślę, że "znużony" byłoby właściwszym słowem, panie majorze – odparłem. – Nie lubię siedzieć tak bezczynnie.


  – Tak, tak, rozmawialiśmy już o tym. – Tym razem to on westchnął. – Ale ufam, że rozumie już pan, iż nie mogliśmy postąpić inaczej. Cywil biorący udział w misji wojskowej...


  – Rzeczywiście już o tym rozmawialiśmy, sir – wszedłem mu słowo uśmiechając się szeroko. – I tak jak teraz, nic nie zwiastowało porozumienia. Więc może zamiast wracać do tematu, coś panom pokażę?


  Wszyscy trzej przystali na to z ochotą. To była jedna z tych prawd o iluzji, których nauczyłem się jako pierwszy. Nieważne, z kim rozmawiasz, czy z żebrakiem na ulicy czy z premierem Imperium, nikt nie odmówi, gdy zaproponujesz, że pokażesz mu magiczną sztuczkę. Wielu moich przyjaciół pozyskało w ten sposób kochanki, ja natomiast za pomocą iluzji realizowałem swoje wojskowe... marzenie? Nie, raczej powinność. Obywatelskie pragnienie służby krajowi, który od trzech lat nie dał mi ani jednej zapełnionej do ostatniego miejsca sali i zmusił do uznania wyższości kina nad magią.


  Z braku sensowniejszych i bardziej widowiskowych rekwizytów, pokazałem numer z monetą przenikającą przez dno szklanki, a potem ze dwa inne związane z kartami – talię jak zawsze miałem przy sobie, w wewnętrznej kieszeni marynarki. Nic nadzwyczajnego, ale udało mi się sprawić, że porucznik przez kwadrans ani razu nie zerknął na zegar, co uważałem za spory sukces.


  – Długo trzeba się uczyć takich... sztuczek? – zapytał jeden z milczących dotąd kapitanów.


  Gruby szatyn z cieniutkim wąsikiem pod wydatną górną wargą przypominał po trosze tego amerykańskiego komika ze słynnego rzekomo na cały świat duetu. Nie pamiętam, jak się nazywali, ale ten drugi był chudy i wiecznie robił głupie miny.


  – Ależ to żadne sztuczki, kapitanie – odpowiedziałem z wyćwiczonym uśmiechem. Zawsze mówię coś w tym duchu, to część zawodu. – To najprawdziwsza magia.


  Pstryknąłem palcami i w tym samym momencie zadzwonił telefon, na który czekaliśmy.
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  W kilku słowach na czym polegała akcja w Genewie i jakie w ogóle miała znaczenie.


  Pewien niezwykle bogaty bankier, nazwiskiem Krebs, przeczytawszy "Mein Kampf", postanowił bliżej zapoznać się z Hitlerem i jego rosnącą w siłę partią. Wkrótce okazało się, że zgadza się z większością głoszonych postulatów. Jako półkrwi Niemiec – jego ukochana matka pochodziła spod Hamburga, tam też znajdował się jego rodzinny dom, którego tak naprawdę nigdy do końca nie opuścił – Krebs popierał dążenia socjalistów do wyrwania się z powojennego marazmu i wyzwolenia z poczucia winy za konflikt wywołany przez arystokrację. Jako bankier z kolei zgadzał się z opinią na temat Żydów i ich spisku zmierzającego do przejęcia władzy nad światem. Wreszcie sam będąc niespełnionym pisarzem, rozumiał Hitlera jako niedocenionego artystę.


  Czy mogli dobrać się lepiej? Śmiem wątpić. Gdyby jeden z nich był kobietą, zapewne pobraliby się po pierwszej rozmowie, taką zapałali do siebie sympatią. Nie bez znaczenia był także fakt, że Krebs wnosił w posagu cały swój majątek, w tym lwią część w złocie i kamieniach szlachetnych. Bogactwo każdego czyni atrakcyjniejszym, czyż nie?


  Na nieszczęście dla niemieckiego dyktatora o wszystkim dowiedział się brytyjski wywiad. Trzeba pochwalić agentów Korony, że nie tylko poznali dokładną datę przekazania kosztowności, ale i udało im się wprowadzić kilku swoich ludzi do akcji. Nie dość, by w kluczowym momencie stanowili militarną przewagę, ale wystarczająco, gdyby miast siłą posłużyli się rozumem.


  I w tym momencie właśnie wkraczałem ja. Dowództwo, wciąż jeszcze urzeczone moimi dokonaniami jako rekruta ze specjalnego szkolenia Royal Engineers – najbardziej chyba niewinnym żartem, jakim było stworzenie iluzji niemieckiego pancernika płynącego przez zielone pastwiska – zaprosiło mnie do Londynu, by zapytać, czy aby nie mam jakiegoś ciekawego pomysłu.


  Dostarczono mi wszystko. Dokładną trasę, którą będzie jechała ciężarówka. Zdjęcia każdego metra drogi, każdego budynku i bocznej uliczki. Makietę dzielnicy. Poinformowano mnie, że kierowca ciężarówki jest naszym człowiekiem; dostarczono mi nawet jego akta personalne, z przebiegiem służby, opinią dowódcy i krótkimi notkami o rodzicach, młodszej siostrze i bracie bliźniaku.


  Potrzebowałem trzech dni, by obmyślić sztuczkę. Dali mi tydzień, co wróżyło sprawie bardzo dobrze. Przynajmniej wtedy.


  A oto co wymyśliłem:


  Ciężarówka – pięciobiegowy opel blitz z drewnianą budą – miała wyjeżdżać z banku Krebsa około dwudziestej drugiej, by przedrzeć się przez miasto pod osłoną nocy. Eskortę stanowiły dla niej trzy mercedesy 260 D z uzbrojonymi po zęby, ale ubranymi po cywilnemu żołnierzami – jeden z przodu, dwa z tyłu. Tuż za miastem do kolumny miała dołączyć jeszcze jedna ciężarówka z ludźmi towarzysząca ładunkowi aż do płyty lotniska, gdzie czekać miały dwa samoloty... Właściwie jest to nieistotne, bo według planu ładunek miał zostać przejęty jeszcze na ulicach Genewy. Do tego wszystko miało się odbyć bez jednego choćby wystrzału. Misja niemożliwa? Bynajmniej, jeśli ma się w drużynie iluzjonistę.


  Mniej więcej w połowie drogi przez miasto kolumna była zmuszona wykonać dwa zakręty: jeden w prawo, drugi w lewo. Pomiędzy zakrętami ciągnął się długi na może sto pięćdziesiąt metrów względnie prosty odcinek – najzwyklejsza w świecie handlowa uliczka pełna sklepów o szerokich, przeszklonych witrynach. Sto pięćdziesiąt metrów to dla samochodów poruszających się z narzuconą prędkością trzydziestu kilometrów na godzinę około osiemnastu sekund. I tyle właśnie miała trwać cała akcja.


  – Samochody eskorty jadą w ustalonej odległości dwudziestu pięciu metrów przed i za ciężarówką – tłumaczyłem oficerom sztabu, dotykając drewnianym wskaźnikiem modeli ustawionych na makiecie. – To znaczy, że od momentu gdy pierwszy mercedes pokona pierwszy zakręt i straci z pola widzenia ciężarówkę, do momentu gdy znowu ją zobaczy, miną jakieś trzy sekundy. Można ten czas bez wzbudzania szczególnych podejrzeń wydłużyć do czterech sekund, zwłaszcza że przecież samochody jadące za ciężarówką ani na moment nie tracą jej z pola widzenia. Przynajmniej tak pomyślą sobie Niemcy.


  I tu właśnie było miejsce na trik. Skoro, pomyślałem wtedy, mieliśmy bliźniaka kierowcy, to dlaczego nie można by wprowadzić do gry bliźniaczej ciężarówki? Ukryta w pustym sklepie narożnym za iluzoryczną witryną sklepową – wykonaną ze sklejki ścianą na szynach – musiała tylko wyjechać w odpowiednim momencie i ruszyć za pierwszym mercedesem. Z perspektywy siedzących w nim mężczyzn, ciężarówka wyglądała jakby wyjeżdżała z właściwej ulicy we właściwym czasie.


  Potem pozostawała już tylko kwestia ukrycia drugiej ciężarówki za podobną witryną po drugiej stronie ulicy – ta nie była odsuwana na bok, tylko opadała z góry, by było szybciej – w ciągu trzech sekund, gdy tylna obstawa nie widziała samochodu. Kierowca drugiego mercedesa nie powinien był zarejestrować faktu, że ciężarówka jest nieco dalej niż powinna i przy odrobinie szczęścia Krebs i jego kochani Niemcy o podmianie dowiedzieliby się dopiero w Berlinie.


  Wszystko pięknie, ładnie, panowie oficerowie wyglądali na wielce zadowolonych; kilku nawet poklepało mnie po plecach. A potem nagle poproszono mnie, bym wyjaśnił wszystko kapitanowi Bissonowi z SAS, którego wyznaczono na dowódcę akcji.


  Nie pomogły protesty, wyjaśnienia, że muszę tam być, by nadzorować wszystko krok po kroku, dopilnować makiet, ustawić światła i zwierciadła uwiarygodniające iluzję.


  – Bez tego akcja przypominać będzie operację bez chirurga – mówiłem. – A przecież nawet najbardziej szczegółowa konsultacja przed zabiegiem nie zastąpi jego doświadczenia i pewnej ręki.


  To naprawdę była ładna metafora. Ogromna szkoda, że nie wywarła wrażenia i nie przyniosła pożądanego efektu.
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  Major Menzis, mimo że trzymał słuchawkę przy uchu blisko kwadrans, powiedział do telefonu raptem sześć słów. Brzmiały one kolejno: Menzis, słucham, rozumiem, tak, dziękuję, kapitanie. Potem odłożył słuchawkę, wrócił na fotel i podniósł szklaneczkę. Jednym haustem wypił całą jej zawartość, a potem spojrzał na mnie.


  – Pańska akcja się nie powiodła, Maskelyne.


  Przełknąłem słowa, które w pierwszej chwili cisnęły mi się na usta. Musiałem przepłukać gardło brandy, tak były plugawe.


  Z punktu widzenia oficerów wyglądało to pewnie, jakbym przejął się niepowodzeniem. Mogłem iść o zakład, że później, w oficerskim klubie, mówili wszystkim, iż wyglądałem na zdruzgotanego. Nawet dziś wyobrażam sobie porucznika mówiącego, że tak to jest, gdy do wojskowych akcji biorą się cywile. Tak, to by do niego pasowało.


  Major Menzis wciąż na mnie patrzył, więc w końcu zapytałem go, co się stało.


  – Ruchoma fasada sklepu zakleszczyła się w szynie – wyjaśnił, podczas gdy porucznik uzupełniał jego szklaneczkę. – Druga ciężarówka w ogóle nie dołączyła do akcji. – Upił łyk brandy, po czym dodał: – Bardzo mi przykro, panie Maskelyne.


  Stojący obok porucznik patrzył na mnie pogardliwie, jakby chciał powiedzieć: no, dalej, pokaż teraz jakąś sztuczkę, pajacu. Tamtego wieczoru jednak występ dobiegł końca. Wstałem, skłoniłem się, dodając uprzejme "panowie oficerowie" i obróciwszy się na pięcie, wyszedłem z gabinetu.
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  Resztę wieczoru spędziłem w towarzystwie mojego przyjaciela Franka Knoksa. Towarzyszył nam jeszcze, pamiętam, Mozart i dwunastoletnia whisky.


  Franka znałem wtedy dopiero kilka miesięcy. Był profesorem biologii specjalizującym się w sztuce kamuflażu u zwierząt; uchodził w tej dziedzinie za największego eksperta na Wyspach. Gdy wybuchła wojna, postanowił, podobnie jak ja, podzielić się swoją wiedzą i umiejętnościami dla dobra kraju. Przydzielono go do Royal Engineers i skierowano na szkolenie. Tam się poznaliśmy; dano nam ten sam pokój.


  Właściwie nie wiem, co sprawiło, że od razu się zaprzyjaźniliśmy, pamiętam jednak, że mocno mnie zaskoczył, gdy skojarzył moje nazwisko nie ze mną czy moim ojcem, ale dopiero z dziadkiem.


  – John Neville Maskelyne, to ten od płatnych toalet, prawda? – zapytał, ściskając moją dłoń.


  – Tak – odparłem. – Co prawda patent należy się Grekom, ale dziadek prawdziwie zrewolucjonizował tę dziedzinę.


  Parę dni później odkryliśmy, że obaj kochamy Mozarta i zapiekane ziemniaki. A także, że mimo statecznego wieku – powiedzmy, że w przypadku Franka to określenie było eufemizmem – obaj mieliśmy w sobie więcej z dzieci, niż chcielibyśmy oficjalnie przyznać. I chyba wtedy właśnie zaczęło się na dobre.


  

  

  



  – Właściwie to powinieneś się cieszyć, Jasperze, że ta akcja skończyła się właśnie tak – powiedział Frank, mrużąc oczy. Zbliżaliśmy się nieuchronnie do końcówki butelki, więc obaj mówiliśmy wolno, nie chcąc plątać słów.
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  – Co masz na myśli?


  Wzruszył ramionami.


  – Wyobraź sobie, że ta ścianka odjeżdża na bok i uwalnia drugą ciężarówkę, a w dwie czy trzy sekundy właściwy pojazd kryje się w drugim budynku i... kurtyna nie opada.


  Knox czknął głośno, zasłaniając usta.


  – Niemcy orientują się, co się dzieje, wywiązuje się strzelanina, giną żołnierze... Tak, Jasperze. Uważam, że powinieneś dziękować Bogu, że nie trafisz pod sąd wojenny.


  – Ale przecież to nie moja... – przerwałem, widząc, że mój przyjaciel z trudem powstrzymuje wybuch śmiechu. – No tak, profesorze Knox. Bardzo śmieszne.


  Przez chwilę siedzieliśmy w milczeniu zasłuchani w "Eine kleine Nachtmusik".


  – A tak poważnie, to co teraz będzie? – zapytał w końcu Knox.


  – Pytasz o moją karierę wojskową czy o majątek Krebsa?


  – O jedno i drugie.
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  – Cóż – westchnąłem. – Właściwie to bez różnicy, bo nie znam odpowiedzi na żadne z tych pytań. Choć widząc dziś miny panów oficerów, mogę iść o zakład, że już przepadło. Jedno i drugie.


  – Przyjmuję zakład. – Frank wyciągnął rękę.


  Następnego dnia okazało się, że przegrałem.


  

  

  



  Z samego rana zostałem zaproszony na Downing Street. Ubrałem się pospiesznie i nie budząc Knoksa podążyłem za młodym podoficerem do rządowego samochodu stojącego na dole.


  Jadąc, zastanawiałem się oczywiście, czego może chcieć ode mnie sam premier. Byłem pełen obaw, nie miałem bowiem wątpliwości, kto relacjonował pierwszemu ministrowi wydarzenia i w jakim przedstawił je świetle. To samo w sobie było niepokojące, a dochodziła jeszcze osoba wybranego niedawno Winstona Churchilla.


  Byłem akurat w odpowiednim wieku, by pamiętać, jak podczas kryzysu w latach dwudziestych – Churchill był wtedy Kanclerzem Skarbu i mieszkał zaledwie numer dalej niż obecnie – domagał się otworzenia ognia do protestujących górników. On to również, wróciwszy z Monachium, gdzie poprzedni rząd podpisał porozumienie z Niemcami, powiedział: "Nasz rząd miał do wyboru hańbę i wojnę. Wybrał hańbę, a wojnę będzie miał i tak".


  Mocne słowa i twardy bezkompromisowy człowiek – tyle wiedziałem ponad wszelką wątpliwość. Czy może dziwić, że bałem się tego spotkania? Ja, który – zdaniem majora Menzisa – poprzez swoją strategiczną nieudolność, pozbawiłem Koronę olbrzymiego majątku, oddając go w ręce Hitlera?


  W końcu zatrzymaliśmy się przed numerem dziesiątym na Downing Street. Wysiadając musiałem przytrzymać się drzwi, by nie upaść, tak bardzo trzęsły mi się nogi.
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  Premier przyjął mnie w swoim gabinecie. Gdy wszedłem, nawet nie podniósł się z fotela, skłonił się tylko lekko, po czym polecił podać mi szklankę wody.


  – Wygląda pan na spragnionego – powiedział, gdy zaprotestowałem. A potem wskazał mi wolny fotel i odprawił służbę.


  Usiadłem i natychmiast założyłem nogę na nogę, chcąc ukryć drżenie kolan.


  Churchill na ten widok uśmiechnął się przyjaźnie. Uniósł szklaneczkę – napełnioną bynajmniej nie wodą – i wypił za moje zdrowie. Przepiłem, podnosząc do ust szklankę.


  – Do diaska, Maskelyne! Niech się pan przestanie trząść! – zawołał premier z udanym oburzeniem. – Umiem oddzielić ziarno od plew, a prawdę od ględzenia nieopierzonych karierowiczów. Wykonał pan świetną robotę, a te cymbały...


  Machnął ręką i upił kolejny łyk. Przez chwilę trzymał alkohol w ustach, zdawało się, że płucze nim zęby, po czym przełknął i odstawił szklaneczkę. Z niemałym trudem wygrzebał się z fotela i podszedł do biurka, sięgając do pudełka cygar.


  Nie poczęstował mnie, ale i nie kazał ich sobie podać. Na jakiej pozycji mnie to ustawiało? Kim byłem i dlaczego zdecydował się mnie zaprosić? Czy tylko, by pochwalić i wskazać na niekompetencję własnych oficerów?


  Te i podobne myśli zaprzątały moją głowę, podczas gdy Churchill, stojąc do mnie bokiem, odcinał końcówkę cygara, odpalał je i wciągał pierwszy kłąb dymu. W końcu nie wytrzymałem.


  – Panie premierze – powiedziałem – cieszę się ogromnie, że nie obarcza mnie pan winą za to, co wydarzyło się w Genewie, ale by mnie o tym poinformować, wystarczyłaby kartka.


  Churchill prychnął.


  – Miałbym stworzyć namacalny dowód tego, jak wyrażam się o oficerach Korony? – Odwrócił się i spojrzał na mnie, nie kryjąc rozbawienia. – Widzę, panie Maskelyne, że niewiele pan wie o polityce. Bierz na plecy tylko taki ciężar, jaki jesteś w stanie unieść, to pierwsza zasada. Hitler i jego poplecznicy to wystarczająca liczba wrogów jak na mnie. Nie potrzebuję ich dodatkowo w swoim sztabie, nieważne, jak niekompetentnym.


  – Ja chciałem tylko powiedzieć... – zacząłem, ale nie dał mi dokończyć.


  – Chce się pan dowiedzieć, po kiego diabła ściągnąłem tu pana z samego rana, niewyspanego, skacowanego, a pewnie i wściekłego na cały brytyjski wywiad, tak?


  Doskonale to ujął, więc pozostało mi jedynie przytaknąć.


  – Zgadza się, panie premierze – powiedziałem. – Dokładnie tego chcę się dowiedzieć.


  Churchill zmrużył oczy, jakby chciał wyczytać z mojego czoła kryjące się w czaszce myśli. Musiał być zadowolony z tego, czego się dowiedział, bo nagle podniósł lewą ręką pudełko cygar i podszedł do mnie.


  Oczywiście natychmiast poderwałem się z fotela. Z podsuniętego mi pod nos pudełka wyciągnąłem cygaro i przeciągnąłem nim pod nosem. Pachniało cudownie.


  – Wczoraj o mało nie zdobył pan dla mnie fortuny, Maskelyne – powiedział Churchill, patrząc mi prosto w oczy. – Zaprosiłem tu pana, by zapytać, czy byłby pan skłonny podjąć się jeszcze jednej próby.


  

  

  

  

  



  Gdy wróciłem, Knox wciąż leżał na kanapie. Oczywiście obudziłem go natychmiast, by podzielić się z nim rewelacjami. Długo nie mógł uwierzyć w to, co do niego mówię.


  – Powiedział, że daje ci wolną rękę i zapewni potrzebne środki? Churchill?


  – Tak właśnie przedstawił sprawę – powtórzyłem po raz nie wiem który. – Muszę mu oczywiście pokazać plan i kosztorys, ale powiedział, że jeśli tylko zaręczę, że wiem, co robię, zatwierdzi nawet wysłanie floty na Bałtyk. Bylebym dał mu gwarancję, że potencjalne zyski będą wyższe od poniesionych kosztów. I że w ten sposób uda mu się dokopać Hitlerowi.


  Knox wstał i ostrożnie poruszył głową w jedną, potem w drugą stronę.


  – Dokopać? To jego słowa?
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  – Dokładnie tak.


  Mój przyjaciel zagwizdał z uznaniem, a potem nagle skrzywił się, pobladł i pognał do łazienki. Starałem się ignorować dobiegające stamtąd dźwięki, dopóki ponownie nie stały się artykułowane.


  – Masz już jakiś pomysł? – zapytał Knox. Pogłos towarzyszący jego słowom świadczył wyraźnie, że wciąż wisi nad toaletą. – I czy nie jest już za późno, skoro Krebs wraz z pieniędzmi, złotem i całą resztą jest już w Berlinie?


  Trafił w sedno, sam zastanawiałem się nad tym całą drogę powrotną.


  – Jest za późno, by go okraść – powiedziałem na głos, dzieląc się wnioskami, do których doszedłem. – Ale nie, by pozwolić mu dobrowolnie oddać swój majątek w nasze ręce. W końcu nadal jest jego, choć w Niemczech.


  Zaszumiała woda z kranu, a po chwili Knox wyszedł z łazienki, wycierając ręcznikiem usta. Wyglądał zabawnie z rozwichrzonymi siwymi włosami sterczącymi we wszystkie strony.


  – Chyba nie do końca rozumiem, co masz na myśli, Jasperze – powiedział, zakładając na nos okulary i przyczesując czuprynę. Powoli zaczynał wyglądać i wysławiać się jak profesor, choć potrzebował jeszcze godziny i solidnego śniadania, by ostatecznie stać się Knoksem z uniwersyteckiej katedry biologii.


  – Prawdę mówiąc, ja również nie – przyznałem się. – Ale jeśli tylko istnieje jakiś sposób, by wyłudzić te pieniądze, to zapewniam cię, że go znajdę i wykorzystam. Moja rodzina od trzech pokoleń sprzedaje iluzje. I to Anglikom!


  – No tak. – Knox pokiwał głową. – Nie ma szans, by oparł się im jakiś Niemiec czy Szwajcar.


  Spojrzałem na niego, ale minę miał taką, że nie wiedziałem, czy kpi, czy mówi poważnie.
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  Euforia minęła dość szybko, ustępując miejsca frustracji. Mimo że rozważałem intensywnie, przeglądałem notatki ojca i dziadka, a nawet wspomnienia wojenne Roberta Houdina i wiele innych, nie byłem w stanie niczego wymyślić. Miałem w głowie kompletną pustkę.
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